
N a wakacjach w  Arteku
celująco. Tam mieszkaj# w pięknych pa

łacach. Niektóre z tych pałaców dawniej na
leżały do bogatych książąt. Zajmowało je 
kilka osób z rodziny książęcej. Teraz, po re
wolucji, przybywają tu tysiące dzieci, O w y
jaździe do Arteku marzy każde dziecko ra
dzieckie.

Tam opalają się nad Morzem Czarnym, 
urządzają dalekie • wycieczki górskie, odwie
dzają się wzajemnie. Urządzają przedstawie
nia t zabawy. A potem przez długie zimowe 
miesiące wspominają chwile tak pięknie spę
dzone j marzą o tym: żeby na rok następny 
znowu pojechać do Arteku.

Tego roku dzieci radzieckie zaprosiły do 
siebie grupę dzieci z Polski. I  szczęśliwa trzy 
dziestka (bo wyjechało trzydzieścioro dzień) 
Waszych kolegów i  koleżanek z całego kraju, 
pewnego pięknego poranku przybyła na lot
nisko wojskowe w Warszawie. Tu już czeka
ły na nich dwa wielkie samoloty. Dzieci p< 
drabinkach weszły do środka, machnęły jesz
cze przez okna rękami, motory zawarkotah 
i samoloty uniosły się w powietrze.

Ci Wasi koledzy pojechali właśnie do A r
teku I tam w tej przepięknej miejscowości 
spędziły całe lato razem z. dziećmi rosyjski
mi. Bardzo byliśmy ciekawi, jak Hn się tam 
podobało. I wy też, prawda? Toteż gdy tylko 
dowiedzieliśmy się, as utrącają, pobiegliśmy 
prędko na lotnisko, żeby ich powitać. No 
i naturalnie poprosić, żeby nam i  Wam opo
wiedziały swoje przeżycia. Niektóre dzieci 
dały nam nawet swoje fotografie. Przyjrzyj
cie się im. Ładne, prawda? X  niektóre dzie
ci opisały swoje przygody i wrażenia. Opo

Dałeke stąd na Krym ie, w pięknej górzy
stej miejscowości, nad morzem jest miasteez 
ko dziecinne — Artek Czytaliście już opo-
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T « je w , tako kucharce pod cza* w ycieczki na

AJudah.

wtadanie o nim. Przyjeżdżają tam co roku 
dzieci z całego Związku Radzieckiego. Ale
tylko te dzieci, które przez cały rok uczyły

wiadania te drukujemy na stron ie  następnej, 
Na przyszły rok znowu na pewno dmoei 

raśmeckie zaorane* nas do siebie i  wtedę
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może i któreś z Was, które jeszcze tam nie 
były, pojedzie do słonecznego, pełnego ra
dości Arteku.



Wspomnienia
Artek to słowo niezapomniane i będzie

my pamiętać to, oo w nim widzieliśmy, 
a widzieliśmy dużo rzeczy i to bardzo cie
kawych. Chyba nie każde dziecko widzia
ło morze Bałtyckie a co dopiero Morze 
dzarne i Krym. Słoneczny Krym, gdzie 
przeżyliśmy 45 dni, niezapomnianych dni, 
pełnych wrażeń i radości Prawie każdego 
dnia mieliśmy jakąś nową przyjemność. 
Nie było dni wolnych: to wycieczki, to za
bawy,” gry i pochody, wycieczki dalekie 
do innych miast. Zwiedziliśmy Sewasto
pol, który widzieliśmy przedtem tylko na 
filmach, a teraz mogliśmy zwiedzić go w 
Rzeczywistości. Sewastopol, miasto bojów 
i walk, miasto bohaterskie, które swą wal
ką Obroniło Związek Radziecki od napaści 
Niemców. Podczas naszego pobytu w 
ZSRR widzieliśmy i słyszeliśmy dużo i to 
eośmy słyszeli, chcemy opowiedzieć innym 
dzieciom. Chcemy opowiedzieć im o życiu 
ifeieci ZSRR

Pierwsze nasze zetknięcie się z morzem 
odbyło się w bardzo „krzykliwy“  sposób. 
Bo myśmy myśleli, że tylko morze Bałtyc
kie jest słone, a Morze Czarne okazało się 
jeszcze bardziej słone. Nasi przełożeni mie
li mnóstwo kłopotu z nami, bo nie chcieli
śmy wychodzić z wody i zawsze parę mi
nut musieliśmy kąpać się dłużej. Podoba
ło nam się tam i nie chciało nam się od
jeżdżać. Ciekawe były też wycieczki w gó
ry, na których nocowaliśmy pod gołym 
niebem; na wycieczkach sarni gotowaliśmy. 
Na te wycieczki chodziliśmy i jeździliśmy ra 
zem z rosyjskimi i czeskimi dziećmi, które 
razem z nami były w Arteku i z dziećmi ty
mi zaprzyjaźniliśmy się, zżyliśmy, razem 
nam tak było dobrze, że płakaliśmy przy 
rozstaniu. I chyba nie zapomnimy naszych 
przyjaciół, z którymi razem żyliśmy w A r
teku i będziemy do nich pisać a oni będą 
nam pisać też jak żyją w swojej ojczyźnie.

Alicja Trams
' Hł kl. gbnn. Królowej Jadwigi

Moskwie dużo pionierów i zostaliśmy za
proszeni na ich zlot, który się odbył na 
cześć 800-lecia Moskwy. Zlot ten odbył 
się w Teatrze Wielkim. Były występy ba
letu, Chóru Czerwonej Armii Aleksandro
wa.' A na drugi dzień po zlocie zostaliśmy 
zaproszeni do Centralnego Domu Pionie
ra, gdzie też odbył się koncert i gdzie my 
też śpiewaliśmy swoje piosenki narodowe 
a Czesi swoje śpiewali, a później wraz 
z rosyjskimi pionierami śpiewaliśmy rosyj
skie piosenki, których nauczyliśmy się w 
Arteku. Przyjazd do Moskwy był bardzo 
wesoły, lecz opuszczaliśmy ją z płaczem 
Płakaliśmy, bo smutno nam było rozstawać 
się z wszystkimi, których bardzo polubili
śmy.

Halina Rybik 
7 kl. s/.k. poważ.

O G R Ó D  N I K I T Y

Pojechaliśmy autami na zwiedzenie 
pięknego ogrodu „nikityńskiego“  założone
go jeszcze w 1812 r. W  tym ogrodzie ze
brano rośliny i drzewa z całego świata, 
Kierownik ogrodu prowadził naszą grupę 
i opowiadał nam o tym, skąd jakie drzewa 
są sprowadzane. Widzieliśmy palmy 
z Afryki, drzewa bananowe i kokosowe. 
Zobaczyliśmy takie „cuda“  jak drzewo cu
krowe, z którego na południu robią cukier
ki. Doorawdy. smaczne drzewo. Pokazano

z Arteku
Będąc w Związku Radzieckim nie sie

dzieliśmy tylko na miejscu, lecz chodzHł- 
śmy na różne wycieczki. Jedną z nich była 
wczorajsza wycieczka na Ajudah. Rozpo
częła się wspaniale — do podnóża gó*y 
dojechaliśmy przez morze motorówką. 
U podnóża zaś „wywiad“  złożony z 6 o. 
sób wyruszył naprzód. My pozostali fc*H- 
śmy za nimi w przepisowej odległości. Po 
drodze znajdowaliśmy ciekawe listy zo
stawione tani przez dzieci, które już wcze
śniej były na tej wycieczce. Z listów tych 
dowiedzieliśmy się, że droga jest trudna, 
ale przejdziemy ją z pewnością. O god& 
10.30 wieczorem byliśmy na szczycie. Pto^ 
nące ognisko, nocleg pod gołym niebem 
przypominały nam życie naszych żołnie
rzy. Spanie chociaż tylko na kocach przy« 
jemniejsze było niż w wygodnych łóżkach.

Ale to jeszcze nie wszystko. Wstaliśmy 
rano o godz. 4, i ruszyliśmy by zobaczyć 
wschód słońca. — „Zobaczymy wschód 
słońca w górach“  — myślimy. Stoimy już 
na skałach, naraz co to? 12 rakiet i na 
widnokręgu ukazuje się krwawa półkula, 
a potem całe słońce, które zaraz zachodzi 
za niebieski pas chmur w ten sposób, że 
zostało podzielone na dwie części, które 
oświetliły całe morze. Wrażenie nasze by
ło ogromne. W tej chwili przyszła nam 
myśl: „Jak pięknie wschodzi słońce! — że
by tak pięknie wschodziło nam życie dla 
ojczyzny“ . Wróciliśmy pełni wrażeń na 
smaczne śniadanie, po którym rozpoczę
ły się gry, zabawy i robienie zdjęć.

Celem jednak naszej wycieczki było. 
przejście na drugą stronę góry i samo
dzielne ugotowanie obiadu. Przeszliśmy 
przez góry i zabraliśmy się do trudnej p#a- 
cy — gotowania.

Obiad był, bardzo smaczny. Nasi „kucha
rze“  sprawili się dobrze.

Wycieczka ta pozostanie nam na długo 
w pamięci.

Urszula Sawicka 
7 ki. Łódź.

W I D Z I E L I Ś M Y  M O S K W Ę

©idy przyjechaliśmy do Moskwy, zoba
czyliśmy piękne rzeczy,jakich jeszcze nigdy 
nie widzieliśmy. Zobaczyliśmy Mauzoleum 
Lenina, Muzeum Lenina, bardzo ładny 
¡teatr. Byliśmy w ślicznym hotelu „Mo- 
iskwa“ . Jeździliśmy metrem pod ziemią 
i  zwiedzaliśmy Moskwę, jeżdżąc samocho
dami. Widzieliśmy również kanał łączący 
¡rzekę Moskwę z Wołgą. Poznaliśmy w

nam też stacje naukowe, założone, na tere
nie ogrodu w celach naukowych. Widzieli
śmy też drzewo, które ma 1500 lat. Zwie
dziliśmy tylko część ogrodu, bo cały jest 
tak duży, źe moźnaby go zwiedzać przez 
trzy dni. Nie mieliśmy na to czasu i musie
liśmy zadowolnić się tym, że zobaczyliśmy 
tylko część ogrodu.

,41 | Alicja Tram#

Dzieci z Arteku podzieliły się z Wani 
swoimi wrażeniami. A teraz czekamy, 
żebyście Wy z kolei opowiedzieli im, 
jak spędziliście wakacje, jakie urządza
liście wycieczki i co widzieliście... Przy
puszczamy, że każde z Was ma dużo 
ciekawych rzeczy do opowiedzenia i  cze
kamy na listy.

REDAKCJA



Strasznie dużo kłopotu raiał Władek z tą 
gpółdzielnią. Z początku zdawało się, że to 
głupstwo. Wszystkim bardzo podobał się

firojekt zorganizowania spółdzielni w  **ko. 
e. Bo to i po zeszyty nie trzeba będzie 

chodzić do sklepu, wszystko będzie swoje 
i zarobi się na tym. Układali już sobie jak 
rozbudują spółdzielnię, jak to za „dewi- 
dendy“  kupią —  siatkówkę. — Ale! Jakie 
to były projekty!

Wszyscy jednogłośnie wybrali Władka 
na sklepowego. A potem zaczęły się kwa
sy. Niektórzy chcieli, by zeszyty były w 
żółtych okładkach, a Władek kupił w nie
bieskich. Zaraz gwałt, krzyk.

—  Nasza jest spółdzielnia i tak w mej 
powinno być, jak my chcemy.

A skądże wziąć żółte zeszyty, jeżeli ich 
nigdzie dostać nie można?

Potem nie podobały się ołówki. Łamią 
eię. Pewno, że będą się łamały, jeżeli rzu
cać nimi o ziemię. Z żelaza mają być, czy 
co?

Ale najgorsze już było to, że niektórzy 
chcieli brać na kredyt. Zapisuje Władek 
dłużników w książce a potem jak trzeba 
płacić to znowu awantura.

— Ile mam płacić? Sto złotych? Skąd 
Się tyle wzięło?

— Nie wierzysz, to sprawdź.
Sprawdza, ślini ołówek, liczy, myli się, 

znowu zaczyna od początku. Wreszcie po
liczył. Zgadza się. ,(

— A!e ja teraz pieniędzy nie mam.
—  To jutro przynieś 
— Skąd ja ci naraz wytrzasnę sto zło

tych? Nie wiedziałem, że to tyle będzie. 
Zresztą, to przecież nasza spółdzielnia — 
nasze pieniądze. Nie wszystko jedno, czy 
u nas będą czy u ciebie?

Nie mogą chłopcy zrozumieć, że pienią
dze powinny być w kasie, że trzeba za nie 
kupić zeszyty, piórniki, ołówki.

Zamknął Władek kredyt. Daje tylko za 
pieniądze. Znowu niezadowolenie- 

— Cóż to, nie wierzysz nam?
— Do luftu z taką spółdzielnią. Lepiej 

już w sklepiku kupować.
— To chodź do sklepu, nikt ci nie broni.

Władek zrobił się zły, odpowiada kole
gom niegrzecznie. Ż kilkoma już pa dobre 
się pokłócił. Ale bądź tu grzeczny, kiedy 
od kłopotów aż głowa usycha. ,Z«iizertual 
i wychudł, na lekcjach nie uważa. Po lek
cjach długo siedzi i przelicza kasę, spraw
dza, kombinuje, co tu jeszcze można ku
pić. Ale klasa go nie rozumie. Śmieją się 
z niego.

Raz wezwał go pan do tablicy. Dał za
danie. Kupiec miał w sklepie 25 kg jabłek 
czerwonych i 30 kg zielonych. Zadanie by
ło latwie, ale Władek powtarzając je za
miast „jabłek“  powiedział „ołówków“ . 
A  klasa aż trzęsie się ód śmiechu. Tego już 
było za dużo. Władek zaczerwienił się, 
stal chwilę ze spuszczonymi oczyma, a po
tem bęc kredę na ziemię, aż się w kawałki 
rozprysła i z głośnym:

— Nie będę więcej spółdzielni prowa
dził. Dość mam tego! — -pomaszerował na 
miejsce. Zaległa cisza. Bo różne bywały 
w szkole awantury, ale żeby tak ktoś kre
dę ciskał przed samym nauczycielem, tego 
jeszcze nie było. A pan jakby nigdy nic, 
wyjął z szuflady drugi kawałek kredy, wy
wołał Witka Walczaka i kazał mu dokoń
czyć zadanie.

W klasie po pierwszym oszołomieniu za
częły się szepty.

—  Go mu postawił?
—  Nic.
— I do dziennika nie zapisał?
Rozległ się dzwonek i pan powiedział:
—  A teraz zostańmy na chwilę i poroz

mawiamy. Niech Władek powie dlaczego 
zrobił, taką awanturę?'

Ale Władek milczał. Zdawało mu się, że 
jeżeli powie wszystko to będzie tak jakby 
naskarżył. Chłopcy patrzyli jeden na dru
giego. Wszyscy czuli się trochę winni.- 
Wreszcie Franek bąknął:

— No, nie obrażaj się tak zaraz ns nas! 
Myśmy tylko żartem...

— Dobre mi żarty — wybuchnął Wła
dek — cały dzień tylko słyszę, to złe, to 
niedobre, to skąpy, to taki, to owaki, 
a niech który z was spróbuje, jak to łatwo 
prowadzić taki sklep.

— Jeżeli jesteście niezadowoleni ze spóU 
dzielni — odezwał się pan —  to trzeba bjs* 
ło zwołać nadzwyczajne zebranie i powie
dzieć wszystko, No, ale jeżeli nie ztobilł-' 
ście tego, to teraz trzeba sprawę wyj*»ni£. 
Proszę niech każdy mówi z czego jest wie-' 
zadowolony.

Ale klasa znowu milczała. Bo właściwi» 
byli zadowoleni. I  teraz wszystkie zarzu
ty wysuwane przeciwko Władkowi wyda
wały się śmieszne. Bo kasa była w  porządź 
ku, ołówki takie same jak wszędzie, a że 
nie było piłek do laubzegi ani kapiszonów; 
do strzelania, to już Władek temu nie w i
nien. Trudno żeby sprowadzał, wszystko 
czego się komuś zachce. Panowało więc 
milczenie. Władek mruknął:

— Zrzekam się. ‘ nie chcę mieć więcej 
kłopotów.

— Mnie się zdaje — powiedział pan — 
że za tę dzisiejszą awanturę odpowiedzial
ny jest nie tylko Władek ale wy wszyscy. 
Postąpiliście jak dzieci. Spółdzielnia jest 
wszystkich — wspólna, i każdy powinien 
interesować się nią i ipomagać, a nie tylko 
nosem kręcić i stawiać wymagania.

Znowu wstał Franek (ten który najbaiU 
dziej zawsze narzekał):

— Władek, my naprawdę, sam nie wiem 
dlaczego dokuczaliśmy ci. No rób jflti 
chcesz, nic już mówić nie będziemy.

— Tak, mówić nie będziecie, a ja liczyw 
krupą już na całe życie zostałem.

Panu usta drgnęły jakby się chciał roze-“ 
śmiać. Nie roześmiał się jednak i powie
dział:
..... — .„Liczykrupą“  w spółdzielni fo_ar<5zo jest 
potrzebny. Trzeba przecież dbać o Współ* 
ne dobro. I to wcale nie jest obratzą. Ja 
proponuję, żeby Władek został aWepó- 
wym, niech sobie tylko weźmie kogoi doi 
pomocy, bo samemu to rzeczywiście tfocbf 
za trudno.

A gdy wreszcie rozchodzili się z aeb*»« 
ńia Franek podszedł do Władka:

—  Chcesz, będę ci pomagał. Ja raehowiifi
umiem dobrze..

Aleksander Jurkowski

MYSIA BAJECZKA
Lecz gdy głód im zajrzał w garnki 
I zapasy się skończyły,
Zjadły kaszę i sucharki 
I do norki powróciły,
Lecz nie lepiej było w domu,
Znów skończyły się zapasy,
Bieda z nędzą siadły w progu 

. I nastały smutne czasy.
Go znalazły pokryjomu,
Śród pamiątek i rupieci 
Przynosiły wnet do domu,
Wygłodniałe biedne dzieci.
Gdy zabrakło im słoniny,

Zjadły brzeg od krynoliny, 
i kaloszy ze dwie pary 
1 kapelusz dziadka stary 
I obgryzły foto! czwarty, 
Zjadły kilka starych książek, 
But koślawy i podarty 
I pudełko pełne wstążek.

Aż z portretów w mysiej norce 
Patrzą smutno mysie babki 
Że tak łatwo upaść może

Ród potężny imoi Łatki.
„Go to będzie“  biada matka, v 
Już spiżarka pustką świeci,
Gdyby żył nieboszczyk Łatka,
Toby coś zaradził przecie,
A w kołysce bobo mysie,
Mimo, że go bawi Ktzia 
Ciągle płacze i kaprysi 
I zgłodniałe patrzy w Zyzia.
1 coś szepcze mu w serduszku,
Mówią babki na portrecie,
Że na głód wiercący w brzuszku 
Coś zaradzić musi przecie.
Tak więc ruszył ntały Zyzio, 
Pożegnany z łezką w oku,
Przez mamusię, Kizłę, Mizię,
Szukać szczęścia \v świat szeroki.

(dalszy ciąg nastąp*}
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P Ł O T E K
Kota sadu, wśród stokrotek matowany 

sterczy płotek. A na pierwszym kołku 
dzieża. Pod drugim Kruczek leżał. Na trze
cim suszy się serek, na czwartym półkwa- 
terek. Na piątym kotek bury. Na szóstym 
ścierka z dziurą. Na siódmym schnie pie
luszka malutkiego Franuszka. Na ósmym 
wisi sitko i to już wszystko.

Mocno stoi płotek z kołków — nie pu
szcza kur ni koziołków.

Rząd braciszków — same chwały — ra
mię w ramię strzegą chaty. Strzegą sadu, 
strzegą grządek. No i wszędzie jest porzą
dek.
__ — Mocny płot —  chwali kot,

...  Jeszcze jak! — gwiżdże szpak.
— Choć się głową rozbić staram, nie

dani rady meczy baran.
Aż tu raz się płotek znudził. Mówił, że 

w świat chyba pójdzie.
— Jest nas przecie osiem koików. Jak 

wyjdziemy ze swych dołków, to się cały 
phifon zbierze i pójdziemy jak żołnierze,

Idą kolki lewa, prawa...
Ale jeden chce przystawać. Drugi woła:
— Prędziej! znowu
Trzeci skoczyć chce do rowu,
Jed&n kołek mówi:
Wolę. zamiast tkogą lecieć polem

Jednym, drugim końcem machać i uda
wać w polu stracha.

Drugi wola:
— Chcę być laską! Nogą szurać chcę 

p<o piasku!
A ten trzeci chciał do dzieci.
A czwarty, uparty rzecze:
—- Nie pójdę stąd!...
Chwieje się kołeczków rząd.. ŚŁychać 

chrzęsty, chrobot, trzaski aż się zwa-Uł płot 
na piaski.

Zadziwił «ię kot:
— Jaki mocny płot! Taki mocny ptet 

i ieiy, — No, nikt by w to nie uwierzył!

K o n k u r s

V  okazji setnego numeru „Świata Dzie- 
/  1 cl“  rozpoczynamy konkurs, który 

podawać będziemy w kilku kolejnych nu
merach. Nagrody książkowe rozlosowane

będą wśród tych, którzy nadeśią najlep
sze odpowiedzi na wszystkie pytania, we 
wszystkich numerach.

W odpowiedziach należy podać imię, 
nazwisko, adres, wiek i klasę. Należy 
również załączyć kupony, które umiesz
czane będą w każdym numerze „Świata 
Dzieci“  aż do zamknięcia konkursu. Od
powiedzi nadsyłać można bądź oddzielnie 
z każdego numeru, bądź razem po za 
'.miczeniu konkursu.

PYTANIE 1

a) Kogo przedslawia pierwszy znaczek 
pocztowy?

b) Co wiesz o tej postaci?
c) Kiedy ten znaczek zosłał wydany 

i dlaczego?
d) Co oznacza data na tym znaczku?

PYTANIE 2

a) Kogo przedstawia drugi znaczek 
pocztowy?

b) Kiedy żył i czym wsławił się ten 
człowiek?

c) Napisz wszystko, co o nim wiesz.

POCZTA POLSKA
KUPON Nr 1

K- o n k u r s
„ŚWIATA DZIECI“


